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..^.urJer Warszawski wy. 
ehodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedzielo i święta ra- 
5°: a nadto wychodzą stale w 

powszednie, z wyjątkiem 
oni poświątecznych, dodatki po­
ranne.

Warunki prenumeraty podane 
w nagłówku numeru głó­

wnego.
Oddzielna przedpłata na do­

datek poranny przyjmowaną byó 
oie może.
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Reklamy: za,a jeden wiem 

garinontowy albo jego mieisua 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrolog ja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i male ogłosze­
nia w dodatkach porannych me 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumerata 
przyjmuje kantor codzienni do 
8-oj rano do 8-oj wiocz., w nie­
dziele i święta ol 10 do L z poi.
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■Dziś: 
Czwartek:

Marcina Risk. 
5 ciii br. Męcz.

Wschód słońca o godzinie 7-ei minut 13. Wschód księżyca o godzinie 2 minut 33 w. Niedziela:
i Poniedział.

Leopolda W. 
: Edmunda B.Zachód , . 4-ei . 15. Zachód , . 12 , — W.

Piątek: Dydaka Wyzn. Długość dnia godzin 9 « 2. Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 0. V torelc S lornet 1’anny.
-Sobota: Seiapiona M. Ubyło . . 7 w 41. Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 0' R. Środa: Odona Opata.

KALEND ABZ,

IStttma slowtaMie: TOziś Spitosława; jutro Niomosława.
Zgromadzenia: Posiedzenie członków zarządu kasy zaliczko­

wo-wkładowej emerytów warszawskich. (Resursa obywatel­
ka—li przed południem.) — ' gólne zebranie akcjonarjuszów 
Towarzystwa fabryki cukru i rafinerji , Józefów”. (Biuro za­
rządu. Żabia 9—1 po południu.) — Posiedzenie członków rady 
gospodarczej Archikonfraternji literackiej. (Kancclarja Ar- j 
cbikonfraternji, Ogrodowa 23—6 po południu.) — Posiedzenie 
członków sekcji IV-ej owoc<rskiej Towarzystwa ogrodniczego.

• (Lokal Towarzystwa, Chmielna 14—8 wieczorem.)
II yslawy: \uystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Kra- ' 

Kowskie-Przedmioście Ni 15—od godz. 10-ej rano do 5-ej po 
Tołudniu.) — Wystawa obrazów Krywulta. (Hotel Europe)- ' 
•ki —od 10-ej rano do 5-ej wieczorem.) — Wystawa obrazów i 
•Półki malarzy i rzeźbiarzy. (Kowy-Świat K 27—od 10-ej ra- | 
ho do 7*/j wieczorem.) — Wy stawa prób i wzorów przemysłu 
febrycznego i rękodzielniczego. (Gmach Muzeum przemysłu 
i rolnictwa na Krakowsk.-Przedm. hi 66—od 10-ej rauo do 4-gj 
popołudniu. Wejście bezpłatne)

Koncerty: Wieczór zwyczajny Towarzystwa muzycznego. 
(Bale redutowe—8 wieczorem.) a

Teatry: Wielki: dziś .Jak wam się podoba”; jutro .Vio­
letta” (z udziałem panny Elly Russel i p. Emanuela Suagnes); 
Rozmaitości: dziś .Przeszkoda”; jutro .Gęsi i gąski” : 
(z udziałom panny Alojzy Żółkowskiej); — Letni: dziś »Ni- 
touche* (z ulziałem pani Adolfiny Zimajerowej); jutro .Wice­
admirał”. (7‘,'j wieczorem.) 

Jastruny.
Wspaniały pod względem barw kwiat późnej je­

sieni ehryzant v. jastrun stanowi dziś najmodniejszy 
roślinę sezonową na Zachodzie Etiropy, oraz w całej 
Ameryce.

U nas hodowla jastrunów dotychczas nie była zna- 
a przynajmniej ograniczoną do minimum', dopie- ■ 

to gdy nastąpiła moda i do zakładów ogrodniczych 
boczęto zgłaszać się o jastruny, producenci rozwinęli I 
hodowle do wielkich rozmiarów, czego najlepszym do­
wodem wystawa tych roślin, wczoraj urządzona w re­
sursie kupieckiej.

Z największym doborem jastrunów w zdumiewają­
cej ilościowo kolekcji wystąpił p. Ulrich.

Kolekcja ta, składająca się z blizko 200 odmian, 
Ułożona kondygnacyjnie na trzech ścianach, zale­
dwie się zmieściła w głównej sali, tak, że na okazy 
hńych wystawców zabrakło juz' miejsca.

Grupa jastrunów, będących w pełnym rozkwicie, 
widziana z oddali, tworzyła przepiękną mozajkę 
barw naturalnych, jakich żadna sztuka zastąpić nie 
może.

Dla uzupełnienia wystawy jastrunów, p. Ulrich 
nadesłał również piękne cyklameny (gdudy) i cypri- 
pedje (pantofelniki).

W obocznym salonie ustawiono jastruny, pocho­
dzące z ogrodów braci Hoserów, braci Kaczyńskich 
i Fr. Bardeta; ostatnio wymieniona firma dostarczy­
ła małe obcięte rośliny, Kaczyńscy zaś nader piękne 
rozłożyste.

Do jakiego przecież stopnia hodowla jastrunów 
może być doprowadzoną i jakie się otrzymuje oka­
zy, dowiodła pierwszorzędna firma ogrodnicza w An- 
glji Reida Bornemana.

Wspomniany przemysłowiec od jednego ze swych 
pracowników, polaka, dowiedział się, że w gazetach 
zapowiadają w Warszawie wystawę jastrunów.

Ponieważ Borneman poświęcił się specjalnie ho­
dowli tych roślin, zatelegrafował bezzwłocznie do 
warszawskiego Towarzystwa ogrodniczego z zapy­
taniem, czy może nadesłać swoje okazy.

Odpowiedziano przychylnie i oto z Londynu nade­
szły w wy bomem opakowaniu, doskonale zachowa­
ne cięte jastruny.

Takich olbrzymich kwiatów Chryzantemu tutejsi 
ogrodnicy jeszcze nie widzieli,. każdy przecięeiowo 
jastrun angielski większy jest od Olbrzymiej georgi- 
nji, a odmiana Etoile de Lyon w pełnym kwiecie 
przedstawia śliczny bukiet; najpiękniejsza wszakże 
odmiana białej, śnieżnej barwy, jest Avalanche, a po 
niej idzie Montylon nakrapiany czerwono.

Niewątpliwie i nasi ogrodnicy dojdą w hodowli 
jastrunów do podobnych rezultatów, lecz na to po­
trzeba czasu, chociaż p. Ulrich w ciągu paru lat za­
ledwie otrzymał tyle odmian, a z tych kilka doró­
wnywa angielskim.

Najlepszym dowodem, że Warszawa nabrała już 
zamiłowania do ogrodownictwa, a w szczególności 
do najestetyczniejszych darów przyrody, jakiemi są 
kwiaty, jest właśnie wczorajsza wystawa, którą 
zwiedziły w godzinach popołudniowych tłumy osób.

Członkowie Towarzystwa, korzystając z służącego

im przywileju, wprowadzali całe rzesze swych zna­
jomych i kilka arkuszy zapisano nazwiskami zwie­
dzających, między którymi damy miały7 liczebną 
przewagę.

Najtłumniej wszakże zrobiło się o godzinie 8-ej 
wieczorem, gdyż wystawę jastrunów połączono 
z miesięcznem zebraniem.

Wszystkie miejsca w głównej sali, małym saloni­
ku, a nawet przedsionku były zajęte.

I zebranie poświęcono kultowi jastrunów, gdyż po 
załatwieniu kilku drobnostek gospodarczych i zako­
munikowaniu paru szczegółów z działalności zarzą­
du, prezes polecił przynieść tablice, potrzebne dla 
demonstracji przy wykładzie o jastrunach.

Szanowny dziekan Jerzy Aleksandrowicz w dłu­
giej, blizko godzinnej pogadance nader popularnie 
przeprowadzonej, wyjaśnił botaniczne znaczenie 
chryzantów.

Przekonaliśmy się, że uczony botanik, pomimo 
wieku, potrafi tak samo wykładać, jak z katedry7 
uniwersy teckiej przed paru dziesiątkami lat.

Hucznemi oklaskami dziękowano dziekanowi za 
zapoznanie ogółu profanów z rodowodem pięknej ro­
śliny.

Z kolei wstąpił na mównicę p. Józef Kaczyński, 
znany z oratorskiej swady, i o barwnych kwiatach 
równie barwnie mówił, wykazując ogrodnicze zna­
czenie jastrunów i dawniej znanych, lecz wówczas 
nie modnych w salonach, bo lud zawsze lubił jastru­
ny i kwiaty te w jego legendach i podaniach nieraz 
są wspominane.

Żałujemy, że z powodu spóźnionej pory, niepodo­
bna jest streścić pogadanki p. Kaczyńskiego, które­
mu również wyrażono serdeczną podziękę. 
___________ :_______ i>k.

’ WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
W myśl uchwały urzędu miejskiego do spraw 

fabrycznych, we wszystkich fabrykach i zakładach 
przemysłowych zaprowadzają się obecnie nowe 
książeczki obrachunkowe, podług zatwierdzonego 
wzoru. W razie, gdyby do dnia 13-go grudnia któ­
ry pryncypał Książeczki takiej nie zaprowadził, bę- 
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Gabrjelę Zapolską.
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Cicho próg dziecinnego pokoju przestąpiwszy, Ma- 
rJa'Przy kołysce Jcrzusia uklękła.

Spal on pod pikową kołderką, obie piąstki do buzi | 
Położywszy. Rumiany, zdrów, doskonale odżywio­
ny, °ddycliał lekko, podciągając troszkę noskiem. i 

poduszki przylepiony kawałek owsianego cukru 
fizLl” się w świetle lekko przyćmionej lampy.

Marją ręk© wyciągnęła, i odczepiwszy cukier od 
koronki odwróciła się ku bonie z wyrzutem. |

“* Dlaczego pauna Józefa pozwala dziecku brać 
d° kołyski łakocie... upominałam tyle razy.

Od komodys lia której poskładane stosy dziecinnej 1 
bielizny bieliły sję w półcieniu, odezwała się wyso­
ka, silnie rozrosła dziewczyna.

— Jerzus tak płakał.. dałam mu cukierek!
W glosie sługi była jakaś hardość, to „coś”, co 

odbija w tonie służby, czującej niepewny grunt pod 
stopami pani.

Proszę, aby drugi raz to się nie zdarzyło.
Dziewczyna nie odpowiedziała nic, odwróciła się 

a° Komody i pilnie maluchne, prążkowane szkarpetki 
•wyać i sortować zaczęła.

Marja powiodła wzrokiem dokoła pokoju, w którym 
wzorowa panowała czystość; sprzęty nizkie, mięk­
kie, rozkładały się po pod ścianami, okrytemi gład­
ką dębową boazerją. Maluchny stolik, dwa foteliki, 
tuliły się w kąciku. Wielki koń na biegunach, siwy, 
z ogonem wyrwanym i uszami odgryzionemi, maja­
czył w świetle lampy.

Spokój panował tu zupełny. Z po za zasłon bia­
łych, w prostych spadających fałdach, okna zdawa­
ły się drzemać w cieniu ulicznym. W tem zacisznem 
dziecięcem schronieniu tworzył się świat odrębny, 
obwiedziony, odcięty grubym od świata morem.

Teraz Marja powstała powoli, i pochyłom nad ko­
łyską, poprawiała jeszcze fałdy satinety i muślinu, 
spływające z wielkiego węzła wstążki, zawieszonej 
wysoko po nad kołyską, na pozłacanym i zagiętym 
drągu.

Białe i gładkie palce przesuwały się z pewną 
miękkością wzdłuż lekkiej tkaniny; chwilę jeszcze 
młoda kobieta zatopiła wzrok swój w twarzyczce 
dziecka i poprawiwszy dokoła wygiętego w rozko- 
sznem skórczeniu grzbietu Kołderkę, wysunęła się 
z pokoju.

Za nią Józefa powiodła dziwnym wzrokiem, 
w którym zuchwałość i ironja się mieściła.

Cicho stąpając po dywanach, które położone na 
rohożkach kroki jej tłumiły, minęła Marja swą sy­
pialnię, w półcieniu pogrążoną, i weszła do jadalni, 
w której paląca się jasno lampa oblała ją ostrem . 
światłem.

Koło rzeźbionego kredensu w toczone kolumny, 
w stylu baroko, uwijał się lokaj, ciemno ubrany cor-’ ; 
rect, ogolony, mający doskonałe cechy wytresowane­
go służbisty. ... . t

Cicho* bez hałasu, na środkowym stolo wstawiał j 

delikatne białe filiżanki o złoconych brzegach, na 
których leżały cienko pokrajane sandvich’e i tartin- 
ki. Male solniczki, garuuszeczki na śmietankę, sre­
brne, kunsztownie odrobione, stały na kredensie, 
obok petits-fows’dw, ułożonych w piramidę na sre­
brnym koszyczku.

Dokoła ścian, ciemną tapetą, imitującą skórę, po­
krytych, biegły rzeźbione półki, pozastawianie deli- 
katnemi porcelanami i kryształami. Pod pólkami 
ważkie kanapki, skórą obite, jak węże wiły się 
wzdłuż ścian.

Nad jedną z nich, w miejscu, gdzie półek brako­
wało, zwieszał się wyblakły gobelin, kładąc szarawą 
plamę na ciemne tło obicia. W surowem świetle 
lampy, Juno, siedząca w obłokach, owiana czerwoną 
draperją, rysowała się dokładnie, przecięta szafirową 
fałdą płaszcza Merkurego, który z gracją Lekain’a 
ręce swe ku chmurnej bogini podnosił.

Marja do stołu się zbliżyła i, rzucając wzrokiem 
po zastawie, spytała:

— Pan już powrócił?
Lokaj, przysuwający właśnie wysokie, skórą tło­

czoną obite krzesła dokoła stołu, wyprostował się, 
jak struna.

— Nie, jaśnie pani—odparł układnym głosem.
Po twarzy Marji przesunął się cień.
— Nie podawaj herbaty, zaczekamy na pana.
Lokajowi zadrgały niewidocznie prawie kąciki 

ust ironicznym śmiechem.
—- Słucham, jaśnie pani!
Marja, z nerwowością, właściwą kobietom zwycię­

żonym, uśmiech ten przeczuła. •
■ — Albo... podaj,— wyrzekła szybko, brwi mar­
szcząc—pan dziś tak prędko nie wróci. Zapomnia­
łam o tem* (Dalszy ciąg nastąpi.}
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dzie pociągnięty do odpowiedzialności. Wszelkich 
objaśnień w rzeczonym przedmiocie udziela osobi­
ście inspektor fabryczny warszawskiego okręgu, r. sL 
Swiatłowski, przyjmując interesantów we wtorki i 
piątki, od 12-ej do 3-ej po południu, w gmachu ra­
tusza, a w inne dnie w svyojem mieszkaniu fAleja 
Róż nr. 8), od godziny 9-ej zrana do 12-ej w połu­
dnie.

= Wspominaliśmy już, że rada miejska dobro­
czynności publicznej obraduje nad projektem urzą­
dzenia ogólnej pralni dla wszystkich szpitali, przy 
której byłaby także urządzona i kamera dezynfek­
cyjna. Dla doprowadzenia tegr ostatniego projektu 
do skutku, rada udaje się o pomoc materjalną do tu­
tejszej municypaluości, przyczer. wyrażono życze­
nie, iżby władza miejska na c as funkcjonowania 
kamery przy radzie miejskiej nie udzielała nikomu 
innemu pozwolenia na otworzenie takiejże kamery.

Z powodu, że wielu mieszkańców przedmieść 
Wola, Ochota i Powązki lekceważą sobie zakaz spa­
cerowania po plancie kolei obwodowej, co z jednej 
strony może wywołać smutne wypadki, a z drugiej 
wpływa na uszkodzenie nasypu, poleconem zostało 
dróżnikom i stróżom obchodowym, pod osobistą ich 
odpowiedzialnością, nicdopuszczać podobnego nadu­
życia: w razie gdyby ktoś na pierwsze wezwanie 
nie zszedł z plantu, należy gc pociągać do odpowie­
dzialności sądowej.

= Kościół św Anny (po-bernardyński) i zabudo­
wania tegoż kościoła nie posiadają dotąd wody wi­
ślanej, a potrzeby te zaspakajano, biorąc wodę ze 
studni na Krakowskiem-Przedmieściu, naprzeciwko 
Towarzystwa dobroczynności. Obecnie studnia wspo­
mniana została skasowaną, skutkiem tego brak wo­
dy dla kościoła stał się bardzo dotkliwym i skłonił 
ks. rektora do wystąpienia do władzy miejskiej o po­
łączenie zabudowań kościelnych z wodociągiem 
miejskim. Przedstawienie to doznało podobno przy­
chylnego przyjęcia, o ile na to pozwolą fundusze ka­
sy miejskiej, gdyż sam zarząd kościoła żadnych na 
to środków nie ,.c;riada.

«= Podług w,< : su zamieszczonego w Gazecie po­
licyjnej w ciągu zeszłego tygodn... zgłosiło się do 
wydziału rekom^nuacyjnego biura kontroli 504 słu­
żących poszukujących miejsc, 316-tu przyjęło obo­
wiązki, a do umieszczczenia poz^jtajo; 48-iu parob­
ków, 39-iu stróżów, 45-iu lokajów, I4-tu szwajca­
rów, 20 kucharek, 5 bon, 5 go. ?dyń: poszukiwani 
są: markierzy, kamerdynerzy, , r .ojówki, pomywa- 
cżki, kelnerki, praczki, mamki i sługi do wszyst­
kiego. ____________

= Zwracamy uwagę, iż w nrze 308-ym z d. 7 go 
b. m. podaliśmy tabelą pierwszego ciągnienia losów 
wystawy jubileuszowej w Pradze czeskiej.

=s Po tizydniowem uwolnieniu, z powodu uroczy­
ste sci Dworskich, uczniowie Zakładów wychowaw­
czych lekcje w szkołach rozpoczynają od jutra.

— Pogrzeb.
W dniu [wczorajszym, o godzinie po południu, 

i kościoła św. Krzyża wyruszył orszak żałobny ze 
zwłokami artysty-malarza ś. p. Piotra Kaczorow­
skiego.

Za trumną, oprócz krewnych i licznych przyjaciół, 
postępowali malarze, przeważnie koledzy zmarłego, 
z prof. Gersonem, F. Kostrzewskim.. H. Pillatim itd.

Ciało złożono na cmentarzu powązkowskim.

=3 Odczyty.
Kasa pomocy dla ośób praćtijąćyćh na poili nau- 

kowem imienia dra Józefa Mianowskiego Urządza 
w listopadzie i grudniu r. b. szereg odczytów w sali 
Muzeum przetnyslu i rólnictwk.

Program prelekcyj, których treść jest wyjątkowo 
zajmującą, obejmuje dziewięć wieczorów i zapowia­
da: w d. 14-ym b. m. S. Dickstein: z historji wiedzy; 
w d. 18-ym b. m., Stafiislaw Kontkiewicz: węgiel 
kamienny; w d. 21 ym b. m., Bronisław Znatowicz: 
fosfor; w d. 25-ym b. m, Jerzy Józef Boguski: naj­
nowsze postępy w nauce o elektryczności; w d. 28-m 
b. na., Stanisław Kramsztyk: o księżycu; w d. 2 im 
grudnia, Kapólcon Milicdr: wino; w d. 5-ym grudnia, 
Aleksander Fabjan: jak mózg wygląda; w d. 9-ym 
grudnia, Aleksander Fabian: jak mózg pracuje; w d. 
12-ym grudnia, Władysław Natanson: o tempera­
turze.

Odczyty będą objaśniane odpowiedniemi doświad­
czeniami, modelami i rysunkami.

Spodziewać się należy, iż odczyty te będą miały 
powodzenie, tak ze względu na samych prelegentów, 
z których niektórzy pierwszy raz staną na katedrze, 
jako też na niezwykle interesujące przedmioty pre­
lekcyj. ____________

s= Galerja typów.
Kostizewski, po powrocie z wycieczki wakacyjnej, 

wykończa nader liczną „Galerję typów”.
Są to drobne obrazki, przedstawiające cały sze­

reg postaci, składających się na ludność warszaw­
ską, począwszy od magnata, aż do handlarzy, typów 
podwórzowych itp.

„Galerja” ukaże się na tegorocznej wy stawie szki­
ców w salonie artystycznym.

t=a W sprawie wystawy.
Na odbytem w dniu wczorajszym wspólnem posie­

dzeniu członków dyrekcji wyścigów konnych z dele­
gatami Towarzystwa przemysłu i handlu, zebrani o- 
bejrzeli przedstawione sobie plany i projekty budyn­
ków dla przyszłorocznej Wystawy inwentarza i U- 
uznawszy jo za odpowiadające zadaniu, plany te 
przyjęli i udzielili pozwolenia na ich wykonanie.

Nadto postanowiono zwrócić się do zarządu mia­
sta o najrychlejsze zasypanie rowu, przylegającego 
do placu przyszłej wystawy, przez co plac ten zy­
skałby około morgi przestrzeni, co umożebniłoby za­
razem uzyskanie pewnej oszczędności na kosztach 
budynków wystawowych.

t=> Bazar kobiecy.
Otrzymujemy ptsmo następujące;
„Szanowny panie redaktorze!
Wiedząc, że szanowny pan chętnie podejmuje spra­

wę kobiet pracujących, ośmielam się prosić go o za­
mieszczenie powtórnej wzmianki o „Bazarze pracy 
kobiet” w swem piśmie.

Obecnie stowarzyszenie pracy kobiet przeszło pod 
inny zarząd, zmienił się także cały personel wspólni­
czek.

Po tej zmianie okazało się, iż liczba wspólni­
czek jest niedostateczną, aby instytucja ta mogła się 
rozwinąć w pożądanym kierunku.

Z tego powodu stowarzyszone wspólniczki „Baza­
ru” życzyłyby sobie przyjąć do swego grona jeszcze 
kilka chcących pracować kobiet.

Bliższe informacje można otrzymać w „Bazarze 
wyrobów kobiecych”, Królewska nr. 6, od godz. 6-ej 
do 8 ej wieczorem.

Przy niniejszem załączam wyrazy prawdziwego 
szacunku i poważania. *

Jedna ze wspólniczek^

e= Kasa pożyczkowo-wkładowa.
Projekt urządzenia kasy dla urzędników kanaliza­

cji i wodociągów znajduje się, jak nam donoszą 
z wiarogodnego źródła, na najlepszej drodze.

Statuty zostały już ostatecznie ułożone i bez zmia­
ny prawdopodobnie będą przyjęte.

W celu obrad nad rodzajem ściągania wkładów 
i rat odbyło się w poniedziałek posiedzenie tych 
wszystkich urzędników, którzy oświadczyli się a go­
towością przystąpienia do tworzącej się kasy.

Zebraniu przewodniczył naczelnik eksploatacji, 
inż. Adam Koszutski.

= Kanalizacja.
Roboty kanalizacyjne przez ciąg zimy ograniczą 

się wyłącznie na budowie wpustów ulicznych.
Szczególniej licznie zaopatrzoną zostanie we wpu­

sty ulica Grzybowska, znana z częstych wylewów.
Budowa kanału na ulicy Chmielnej przerwana zo­

stała poza Sosnową, około domu nr. 108, dalsze ró- 
. boty prowadzone będą dopiero z wiosną, w ciągu zas 
j bieżącego miesiąca uregulowana zostanie zbudowana 
i już linja. .

Kancelarja eksploatacji wodociągów, znajdująca 
się dotąd w prowizorycznym baraku na stacji filtrów, 
przeniesiona już została do wykończonego domu 

i mieszkalnego.
Zajmuje ona cały parter obszernego budynku, na­

tomiast część baraku ma być rozebraną, część zaś u- 
I żyta na biura magazynowe.

~ Motor elektryczny.
W jednej z tutejszych fabryk wprowadzono dro­

bnych rozmiarów motor elektryczny, poruszający 
świdry do „borowania" przedmiotów galanteryjnych.

Elektryczność zastępuje siłę nóg ludzkich, które 
przedtem świdry owe w ruch wprawiały.

Trupa cyrkowa p. Ernesta Cinisellego rozpocznie 
przedstawienia dopiero w d. 1-ym grudnia.

Kontrakt o najem cyrku zimowego zawarty bę­
dzie dopiero dziś lub jutro._____

— Zamiast prezentu.
W jednej z pierwszorzędnych fabryk tutejszych 

przypadły urodziny pryncypala, a zarazem 10-letnia 
rocznica zarządu fabryką.

Oficjaliści i robotnicy uradzili sprawić solenizanto­
wi pamiątkowy kałamarz, nader kosztowny, bo za 
450 rs.

Już prezent był zamówiony, składka zebrana, gdy 
pryncypał dowiedział się o niespodziance.

Zwoławszy pracowników, oświadczył im, że kała­
marza pod żadnym pozorem nie przyjmio i prosił, 
aby zebrane pieniądze, do których dołącza również 
450 rs., wniesiono do kasy wsparcia, jaku przy fa­
bryce od kilku lat istnieje.

Zaznaczamy sam fakt, bo komentarze są tu chyb* 
zbyteczne.

— Rozbiegany koń.
W dniu wczorajszym Szymon Ciemnik, włościanin z Bura­

kowa, pozostawił konia boz nadzoru.
Spłoszony rumak rozbiegał się i w szalonym pędzie prze­

wrócił Anielę Brzozowską i Michalinę ntępniakową.
Pierwsza z nich złamała nogę, druga zaś poniosła ciężki 

szwank w krzyżu.
Co się stało z koniem? — niewiadome*
= Zapadnięcie się ściany.
WczoiaJ w gmachu uniwersytetu zapadła się część ściany, 

pawortttjąc smutny wypadek.
W chwili oberwania się murti, jeden Z robotników, Jan Stel- 

maków, zrzucony został z rusztowania i spadi z wysokości 4-go 
piętra na dół,

Drugi robotnik, Kużma Rtibcow, pracujący również na tern 
samem piętrae, zrzneony został i oparł się o belki 3-go piętra.

Inny robotnik, widząc grożące niebezpieczeństwo, wyskoczył 
oknem.

1’łorwszych dwóch, z połamanoml żebrami i ranami na calem 
cielo, odwieziono do szpitala św. Rocha.

Życiu ich grozi niebezpieczeństwo.
= Zasypani.
Za rogatką jerozolimską Andrzej i Karolina Masłowscy, u- 

kłndająo kartofle, w dolo na ten col wykopanym, zostali zasy­
pani wskutek obruszenia się ziemi.

Ra razie żadnego szwanku nic ponieśli, lecz w żaden sposób, 
z obawy zwalenia un siebie całego ciężaru, nie mogli się ru. 
szyć.

Dopiero po upływie kilku godzin, ktoś dostrzegł nieobecność 
Masłowskich i domyśli! się wypadku.

Obojo wskutek braku powietrza omdleli i dłuższe opóźnie­
nie mogłoby zgon spowodować.

Ra szczęściu zdobino Ich uratować.
Masłowska ciężko zachorowała na zapalenie mózgu.

NOTATNIK TKRNIINTOWT.
— D. 12-go listopada, o godz. 5-oj po południu, w Towarzy­

stwie dobroczynności odbędzie się posiedzenie członków wy­
działu kasy pożyczkowej.

— D. 12 go listopada, o godz. 11 ej przed południom, w tu 
tejszeiu Towarzystwie dobroczynności, odbędzie się licytacja 
na dostawę dla zakładów tegoż Towarzystwa 4,2 O korcy wę 
gin kamiennego, oraz 30 sążni knbioanych drzewa, o godzinie 
12-oj zaś na dostawę mięsa wolowego I-go gatunku 0,000 fun­
tów, 2-go gatunku 86,900 funtów i słoniny 9,1X0 funtów.

— D. 12-go listopada, o godz. O-ej po południu, odbędzie się 
posiedzenie rady opiekuńczej ubogich cyrkułu dwunastego od 
działu drugiego na Pradze w sprawie wydawania bezpłatnych 
obiadów.

— D. 12-go listopada, w zarządzie dóbr państwowych gu- 
bornij suwalskiej i łomżyńskiej w Suwałkach, odbędzie się li­
cytacja na dzierżawę 12-Jntnią folwarków: Szołtany i Zijącz- 
kowo, oraz na O-letnią jeziora Wiglery; tegoż. dnia, w urzędzie., 
powiatowym kalwuryjskim odbywać się będzie licytacja na 
O-letnią dzierżawę jezibia Kelinówlcze.

— D. 12-go listopada, w zarządzie ksieztwa łowickiego 
w Skierniewicach, odbędzie się licytacja na sorzodnż drzewa 
z leśnictwa Rudzico, a mianowicie: w obrębie Zarzęciu od rs. 
723 kop. (’4. Trustu od rs. 3,218 kop. 4 Óebłowic od rs. 4,4 4 
kop. 56, Dęba od rs. 6 065 kop. 40, Janowa od r». 2,931 kop. 4, 
Brudzewie od rs. 10,' 7.3 kop. !ł<, Poświętne od rs. 2,922 kop. 
91, Błogie od rs. 2,.' 50 kop. 73, Sieczki od rs. 1,811 kop. 53, 
JaksonoK od rs. 2,762 kop. 9 Taranku od rs. ó,V42kop. 0, Bu­
kowiec od rs. 1,384.

i Ś. p. Aleksandra z Wrofnowskich
jFŁ 9

żona urzędnika Towarzystwa kredytowego ziemskiego, pa 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona najświętszemi sakra­
mentami, zasnęła w Bogu dnia 9-go listopada 1891 r. W nie- 
tuionym smutku pozostały mąż z pięciorgiem dzieci zapraszają 
krewnych, przyjaciół i żnttjomycli ni żiłobne nabożeństwa od­
być się mMjąćo w d<>liB'm kpścielo św. Aleksandra w dtllu 11 
listopada, b godzinie o-ej żrana, a następnie na wyin o wad ze­
nie zwłok tegoż dnia i z tegoż kościoła, o godzinie 3-ej i pół 
po południu na cmentarz powązkowski. —3937—

Ś- t I3-
HENRYK PFEIFFER, 

obywatel m. Warszawy, 
żył lat 51, po długich cierpieniach, zasnął w Bogu dnia 9 listo­
pada 1891 r. W smutku pogrążona żona wraz z czworgiem dzioci 
i rodzeństwem zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych nu 
wyprowadzenie zwłok dnia 11-go listopada, to jest we środę, 
o godzinie 3-ej po południu, z kaplicy przy ulicy Mylnej na 
cmentarz ewangelicko-augsburski odbyć się mający. 3—3D2Q

I
 Za duszę

♦ł*
Ś. 1 P.

lichała Tarnowskiego, 
zmarłego w Berdyczowie dnia 9-go b. m., odbędzie się na- j 
bożeństwo żałobne w kościole św. Piotra i Pawia na Ko- I 
szykach we czwartek, dnia 12-go listopada, o godzinie | 
ii-ej przed poi., na któro zaprasza się krewnych, przy.ja- n 
ciół i znajomych zmarłego. 2—3014 I

t Dnia 12-go b. m., jako w bolesną rocznicę śmierci 

ś.p. Wincentego Piskiewicza, 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele św. Antonie­
go (po-reformackim), o godzinie SO-ej rano, na któro za­
prasza familję, przyjaciół i życzliwych
2—8943— Wałerja Piskiewiozowa.
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Rozmowa z cesarzem.
Na wiadomość O wypadkach brazylijskich, grożą­

cych nowym przewrotem w świeżo utworzonej repu­
blice i wieszczących może krwawą wojnę domową> 
przedstawiciel paryzkiego Figara pośpieszył do wy­
gnanego z ojczyzny Dom Pedia, aby zasięgnąć jego 
zdania o naturze i przyszłości ruchu brazylijskiego.

Oto, co Dom Pedro z właściwym sobie tkliwym 
spokojem powiedział dziennikarzowi!

„Niestety, niewiele wiem o tem wszystkiem, co się 
?d dwóch lat dzieje w mojem państwie i zupełnie 
jestem obcy wypadkom, zarówno wczorajszym, jak 
dzisiejszym. Oto cała prawda!

„Wśród długiego życia poświęcałem wszystkie si­
ty i trudy moje, aby zapewnić postęp i szczęście mo­
jemu ludowi: widać, że mi się to nie udało! Nie 
ehcialbyro wszelako ani z bliska ani z daleka być 
pobudką wojny domowej i poświeciłem wszystko, 
aby oszczędzić ojczyźnie mojej tej klęski, najgorszej 
z klęsk.

„Nazywają mię ccsarżem-filozofem, który umie 
Pocieszyć się w Itażdcm niepowodzeniu. Ta filozo­
fią zmniejsza, przyznaję to, boleść, której doznąję, 
Widząc się tak zapoznanym przez tych, których uwa­
żałem za moje dzieci; nic mię wszelako nie pocieszy 
"obec widoku całego narodu, padającego ofiarą 
®Woich błędów.

„To pewna, że w dniu, w którym przyniesiono mi 
do Petrópolis wiadomość o mojej detronizacji, mógł­
bym był udać się do Rio Janeiro i wystarczyłoby mi 
Zstąpić pomiędzy mój lud, ukazać mu się bez eskor­
ty i bez broni; sama myśl wszakże, że obecność mo­
ja mogłaby wywołać walkę i przelew krwi, kazała 
nd wybrać—wygnanie.

„To postanowienie było, jak sądzę, najwymo­
wniejszym dowodom mojej miłości dla Brazylji.

„Innym dowodem, równie niezaprzeczonym, była 
decyzja niepodejmowania żadnego kroku, celem od­
zyskania tronu. Nigdy bowiem nie kochałem władzy 
przez ambicję osobistą; pragnąłem jedynie dobra 
niojego kraju, nie żądałem być niczem więcej, jak 
pastor popali.

„A teraz czy żałują moich rządów ojcowskich? 
Czy uznano tam, za morzem, że nowy rząd jest dzie­
łem frakcji tylko, która eksploatuje naród w swoim 
interesie osobistym? Wdzięczność i sprawiedliwość 
czyż zdolne będą zatriumfować nad niewdzięcznością 
i niesprawiedliwością? Nie wiem.

„Nie wiem nic więcej nad to, co czytałem w dzien­
nikach francuzkich. Piszą tam, że kommodor Sal- 
danha de Guma mianowany został dyktatorem. Zna 
czyłoby to, że dotychczasowy- rząd rewolucyjny pana 
beodoro da Fonseka ustąpił miejsca kontrrewolucji. 
Bodaję, że ta kontrrewolucja mogłaby doprowadzić 
do restauracji cesarstwa, jeżeli p. Saldanlia de Gama 
Pozostał, czcm był niegdyś, to znaczy, jednym z mo­
ich przyjaciół najgorętszych i zwolenników najpe­
wniejszych. Ale któż wie? Wszystko to są przypusz­
czenia i tajemnice!

„O jednem tylko mogę pana zapewnić, dodał ze 
8,ntłtnym uśmiechem cesarz: że z wygnania kocham 
n}ój lud goręcej, niż kiedykolwiek. I gdyby odwołał 
S1Q dp swego starego cesarza, zapomniałbym odraza 
? moich sędziwych latach, o moich cierpieniach i mo­
jej żałobie, i naraziłbym się bez zwłoki na wszystkie 
ł'J'.zyka dalekiej podróży, byle powrócić na łono mo­
jej dziatwy i dobru ich poświęcić resztkę moich sił 
1 niego życia.

„Byłbym wdzięczny, mogąc zasnąć ostatnim snem 
moim na ukochanej ziemi ojczystej.”

X.

Telegramy „Kurjera Warszawskiego".
3*etersburg 10-go listopada. (Tal. Aj. pdłn.)—t 
Livadji donoszą pod datą dnia wczorajszego: Po 

na °żeństwie w Wielkim pałacu odbyło się śniada* 
1"?’ ,na które przybyli Ich Cesarskie Moście Najja- 
smejsi Państwo wraz ze Swojemi świtami. W Li- 

Ztlaidują się także Ich Cesarskie Wysokości 
le książęta Jerzy Aleksandrowicz i Aleksander 
ic la owiC2 Najjaśniejszym Jubilatom przesłano 

tnnostwo adresów, darów, poezyj, kompozycyj mu- 
Bjcznych i t. Wszystkie osoby, które Ich Cesar- 
^iin ilościom Najjaśniejszemu Państwu pragnęły 
8 k adać żjczenia, wpisywały się do księgi, która 

wyłożona w pałacu.
10-go listopada. (7H Aj. póln.)— W dnih 

Z1siejs)-ym Najjaśniejszemu Panu został złożony 
res ziemstwa gubernjalnego tauryckiego o ofiaro- 

aniu is. 200,000 na kapitał, od którego procenta 

przeznaczone zostają dla dotkniętych nieurodzajem 
w gubernji tauryckiej.

JParye 10-go listopada. (Tel. Ajencji póln.) — 
Z okoliczności srebrnego wesela Ich Cesarskich Mo­
ści Najjaśniejszych Państwa w cerkwi russkiej od­
prawione zostały modły dziękczynne w obecności 
Ich Cesarskich Wysokości Wielkiego Księcia Wło­
dzimierza Aleksandrowicza, Księcia i Księżny Leuch- 
tenberskich i całego składu osobistego poselstwa ruS- 
skiego, oraz posłów greckiego, duńskiego i serbskie­
go. Prezydenta rzeczypospolitej p. Carnota repre­
zentował na nabożeństwie jenerał Burger. Po nabo­
żeństwie w cerkwi russkiej Jego Cesarska Wysokość 
Wielki Książę Włodzimierz Aleksandrowicz był na 
śniadaniu w poselstwie russkiem, dokąd w ciągu 
dnia przyjeżdżało zapisać się wielu dostojników 
francuzkich. W tymże dniu odprawione również zo­
stało nabożeństwo w Nizzy w obecności Jego Cesar­
skiej Wysokości Wielkiego Księcia Piotra Mikolaje- 
wicza, Księcia Leuchtenberskiego, kolonji russkiej 
i oficerów, oraz załogi jachtu „Roksana".

Kopenhaga 10-go listopada. (Tel. Aj. póln.)— 
W d. 9-go listopada z okoliczności dwudziestej piątej 
rocznicy Małżeństwa Ich Cesarskich Mości Najja­
śniejszych Państwa odprawione zostały w cerkwi 
Aleksandra Newskiego modły uroczyste. Obecni 
byli Książę Waldemar, Księżna Marja, inne Dostoj­
ne Osoby i członkowie poselstwa russkiego. Miasto 
przystrojone flagami, wojska lejb-gwardji wszystkie 
w mundurach galowych. Na obiedzie u następcy 
tronu znajdowali się: poselstwo russkie, prezes rady 
ministrów, minister spraw zagranicznych i te z obe­
cnych w Kopenhadze Dostojnych Osób, które 25 lat 
temu były obecne na zaręczynach Najjaśniejszych 
Państwa. Oficerowie pułku gwardji, którego szefem 
jest Najjaśniejszy Pan, świecą srebrne wesele Ich 
Cesarskich Mości bankietem w klubie oficerskim.
Miasto Fredensborg przybrane flagami.

■ - -------
PANIKA FINANSOWA.

Fcterslnll'g 10. go listopada. (7. pr. K. 17.)— 
Położenie finansowe w Berlinie nie jest pomyślnej 
Po bankructwie trzech firm bankowych zgłosiła upa­
dłość rafiuerja cukru pod firmą L. Jacobs. Dalsze 
upadłości są oczekiwane. Wobec tego podnoszą po­
myślny stosunkowo obrót interesów w Paryżu i Pe­
tersburgu. (Aj. póln.)

(Berlin 10-go listopada. (Tel. pryw, Kur. 17.)— 
! W kolach bankierskich panika słabnie. Nowych u- 

padłości nie ogłoszono.

WYBÓR W LILLE.
JParyż 10-go listopada. (lei. pryw. Kur. W.)— 

Dzienniki republikańskie zajmują się żywo wybo­
rem socjalisty Lafargue’a w Lille. Zawdzięcza on 
swój wybór jedynie radykalistom, których kandy­
dat, Eugenjusz Roche, przy wyborze ściślejszym 
zrzekł się kandydatury na rzecz Lafargue’a przeciw 
umiarkowanemu republikaninowi Depasse. (W wy­
borze pierwszym Lafargue otrzymał głosów 5,005, 
Depasse 2,928, a Roche 2,358; w ściślejszym: Lafar­
gue 6,470, Depasse 5,175; przyp. red.). W izbie de­
putowanych Laur postanowił zażądać wypuszczenia 
Lafargue’a z więzienia. Według konstytucji z dnia 
16 go lipca 1876-go r. izba ma prawo orzec amnestję 
dla więźnia, wybranego na deputowanego.

MOWA SALISBURYEGO.
(Londyn 10-go listopada. (Tej. pr. Kur. 17.)—

Wczoraj w bankiecie dorocznym u lorda majora 
lord Salisbury wygłosił mowę, w której oświadczył, 
że pokojowi nie zagraża żadne niebezpieczeństwo, 
i że dokoła narody przenoszą dzisiaj wojne'na pole 

| współzawodnictwa handlowego. Anglja pozostaje 
j wierną tradycjom wolnego handlu. „Polityka nasza 

wobec Egiptu nie uległa żadnej zmianie. Odstąpie­
nie od niej ukaże się możebnem dopiero po spełnie­
niu ciążącego na nas zadania. Pragniemy, aby w sto­
sunku do Turcji Egipt szanował ustanowione umo­
wami i firmanami sułtańskiemi położenie rzeczy, 
chcemy wszelako, ażeby kraj ten w powyżej okre­
ślonych warunkach czuł się silnym tak, aby mógł 
podjąć skuteczną walkę z wewnętrznymi i zewnętrz­
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nymi wrogami. Spodziewamy się, iż cel ten będzie 
niebawem osiągnięty, jeżeli tylko inne rządy zeclicą 
poprzeć nasze usiłowania, zamiast stawiać nam 
przeszkody. Dopóki Egipt musi ulegać zagrani­
cznemu rządowi, rządem tym może być tylko angiel­
ski. (Aj. póln.)

POŻAR PORTU.
Brukselln 10-go listopada, (Tel. pr. K. T7.)— 

Od wczoraj trwa pożar portu w Antwerpji. Już dwa 
parowce spłonęły.

TYFUS.
liolonja 10-go listopada. (Tel. pr. K. TFtw1.) — 

Panuje tu tyfus epidemicznie. Koszary opróżniono. 
Szpitale pi zapełnione. Powodem zarazy woda stu­
dzienna. Zrozpaczony lekarz, na którego spadała 
odpowiedzialność, popełnił samobójstwo.

PRZEWRÓT W BRAZYLIE
lii o dc Janeiro 10-go listopada. (Tel. pryw. 

K. 17.)— Prezydent da Fonseka konferuje z monar­
chistami.

Wiedeń 10-go listopada. (T. pr. K. IFor.)— 
Dyrekcja kolei rządowych pozostanie z pewnością 
w Krakowie. Kolo uznało rację przedstawień ze 
strony miasta.

Wiedeń 10-go listopada. (Tel. pryw, K. 17.)— 
Cesarzowa Elżbieta przybyła incognito z Korfu do 
Aleksandrji.

Jierlln 10-go listopada. (Tel. pryw. Kur. 17.)— 
Stowarzyszenie polityczne „Allgemeiner dexttscher 
Verband” ogłasza protest przeciw nominacji msgra 
Stablewskiego i przywróceniu języka polskiego 
w szkołach poznańskich. Deklaracja przewiduje 
w tem poważne szkody dla państwa.

Berlin 10-go listopada. (Tel. pryw, K. W.)— 
Dzisiejszy Staatsanzeiger oświadcza na podstawie 
materjału statystycznego, że doniesienia dzienników, 
jakoby szyny, dostarczane przez odlewnie stali w Bo­
chum, nie odpowiadały wymaganiom, są bezzasa­
dne.

Berlin 10-go listopada. (Tel. pr. Kur. T7.) — 
W obecności 500 uczestników ukonstytuowała się 
nowa partja niezawisłych socjalistów.

JBresno 10 go listopada. (Tel. pr. Kur. W.)— 
Panujący książę Schwarzburg-Rudolstadt zaręczył 
się z księżniczką Schoenburg-Waldenburg.

Wiesbaden 10-go listopada. (T. pr. K. 17.) — 
P. Minister Giers udaje się ztąd do Paryża dopiero 
za dwa tygodnie.

Londyn 10-go listopada. (Tel. pr. Kur. 17.)— 
John Gorst mianowany został sekretarzem w urzę­
dzie skarbu w miejsce Jacksona, (który został sekre­
tarzem stanu dla spraw Irlandji, przyp. red.)

Neapol 10-go listopada. (Tel, pryw. Kur, IP.)— 
Członkowie międzyparlamentarnej konferencji po­
koju zwiedzili Pompei.

TELEGRAMY HANDLOWE-.
Petersburg 10-go listopada. (Telejram Ajencji pdln.j— 

Notowania gieMy pieniężno) Przekazy na Londyn (ktifd 
źa 3 miesiące) 10.02, 99.80 10 01. Przekazy ta Berlin 
(kurs za 3 miesiące) 19 25, 49.15, —.—. Przekazy na Pa­
ryż (kurs za 3 miesiąca) 39 60, 89.40, 39.55. Usposobie­
nie giełdy tutejszej dla walut mocne. Półimperjaly nowe, 
pn 8.— w poszukiwaniu, w zaofiarowaniu 801. Kupony 
celue po 1.6Ó1/, w poszukiwaniu, w zaofiarowaniu] 1.61 
Srebro 1.14 płacono, w zaofiarowaniu nie noto­
wano. Dyskonto giełdowa O’/j-’G — 8 ’ a. Bilety Ban­
ku Państwa. 5% I-szej emisji nie podlegające konwersji 
99.50 w poszuk. Bilety H-ej emisji 99.50 w poszuk. Bi­
lety VI-ej em. 99.— w poszuk., 6J/0 renta złota zr. 1883-ijo 
164,— płacono, 5n/1( renta złota z roku 1883-go 158.— 
poszuk., 4% pożyczka złota z roku 1889-go 146.— pła­
cono. 4% Pożyczka złota z roku 1890-go —.— nieno- 
tow. 5°/o pożyczka wschodnia Ii-ej emisji 96.75 w poszuki­
waniu 111-ej emisji 97.25 płacono. Pożyczka preinjowa 
I-ej emisji z roku 1864-go 229.— płacono. Premjówki 
Ii-ej emisji z roku 1866-go 211. — płacono. Listy 
preiiijowe szlacheckie świadectwa tymczasowe 198.—, 
w poszuk,, listy premjowe szlacheckie sztuki pełnoopła- 

ćono rs. 201.50 płacono.; 5% renta rs. 101.— w poszuki­
waniu, 4°.'o x roku 1887-go pierwszej emisji rs. 92.— w po­
szuk., pożyczka wewnętrzna 4°/« 2 roku 1887-go drugiej 
emisji —.— nie notowano, III-ej emisji —nie no-
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owano, IV-ej emisji —nienotowano. 4'/,%, nowa 
pożyczka wewnętrzna z roku 1890-go 97.37 */2 płacono, 
4*/j% listy zastawne Towarzystwa Wzajemnego kredytu, 
ziemsk. 146.25 płacono, 5% listy zastawne ziemsk. Król, 
Polsk. —nienotow., 6°/0 listy zastaw, wilońsk. 97.— 
w poszukiw., 5°/o listy wileńskie 96.— w poszukiwaniu, 
Usposobienie giełdy cokolwiek mocniejsze.

Petersburg 10-go listopada. (Teleqr. Aj. północnej.) — 
(Rynek zbożowy i produktowy). Wszystkie gatunki zbożo­
we spokojnie i bez obrotów. Dokonano pewnych tranzakcyj 
owsem w celach dostawowych. Ceny nie wykazują szcze­
gólnych zmian.

Berlin 10-go listopada (Tetear. w. Kuriera 'Tturrzt — 
Zasadnicza tendencja giełdy berlińskiej jest w dalszym cią­
gu słaba, aczkolwiek nastąpiło już pewne uspokojenie w o- 
statnioh wypadkach. Ruble na skutek zakupów interwen­
cyjnych wzmocniły się cokolwiek, lecz osłabły znów, gdy 
zakupy wstrzymano. Ruble w tranzakcjach końcomiesięcznych 
osiągały początkowo 202.75, w chwili urzędowego zaniknięcia 
obrad m. 203.50 i straciły następnie 50 fen. W porównaniu 
z wczorajszemi kursami podniosły się banknoty russkio w o- 
brotach gotówkowych o 1 mar., a w dostawowych o 50 fen. 
Warszawa krótkoterminowa gorzej o 10 fon., krótkoternfi- 
nowy Petersburg o 30 fen., podczas gdy długoterminowy le­
piej o 30 fen. Przekazy na Wiedeń notowano niżej: krótkie 
o 10 fen. (172.50), długoterminowe zaś o 3' fen. (171.30). 
Listy zastawne ziemskie odzyskały 40 kop., listy likwidacyj­
ne o 60 kop. (60.—), a pożyczki wschodnie o 1 rub. 40 kop 
w złocie. Więcej płacono za 4°/0 pożyczki konsolidowano 
russkie zr. 1880-go, pożyczki premjowe russkie z r. I 61-go, 
6% russkie renty złote, 4% pożyczki russko-angielskio z r. 
1884-go i kupony celne, mniej natomiast za 4‘/2% listy zasta­
wne russkie. Akcje kredytowe austrjackie podniosły się o 
1% prawie. Dyskonto prywatno podrożało o '///„ (33/a(,/o)- 
Żyto dziś w dalszym ciągu w slabem usposobieniu i oddawa­
ne było taniej o 2 m. 50 fen. w obu terminach.

148.—
20.33
20.22

240.50
240.50

204.—
202.40
201.70
193.80
203.—

61.80
61.20

Akcje d. ż. war.-wiel.
Akcje kredytowo
Weksle na Lendy n kr.

. . dł.
Żyto w tow. gotow. 
Żyto na wiosnę

Berlin 10 ■go listop >.da (notowanie urzflowt r/iełly).
Bil. bank, rus.wtr. nst.
Weksle na Warszawę
Wek. ną Petorsb. krót.
Wek. na Petersb. dług. 
Bil. ban. russk. na dost. 
Wschodnia poż. II em.
Listy zast. serji 1-ej

Kursa z 9-go listopadv 203.—, 202.50, 202.—, 198.50
202.50, 58.80, 61.20, 14712,243.-, 243.—

Sprawozdania z targów.
Targ rbożowy na Pradze w dniu 9 ym listopada. 

Dowozy zboża z d. 7 i 8 listopada wynosiły ogółem 64 wago­
nów zboża, z których 13 wagonów było żyta, 2 > owsa, 17 ka­
szy jaglanej, 7 jęczmienia i 2 wagony gryki. Tendencja pauo- 
woła na targu wczorajszym wyczekująca, więcej zniżkowa z wy­
jątkiem dla żyta, któro nabywano chętnie po cenach ostatnio 
notowanych, a mianowicie po 129 do 131 kop, za wyborowe, 
po 126 do 128 kop. za średnie i 123 do 125 kop. za ordynaryj- 
ne: sprzedano około 9 wagonów. Usposobienie dla owsa zniż­
kowe, za wyborowy płacono 92 do 97 kop., za średni 85 do 90 
kop., za ordynaryny 79 do 83 kop. Kupiono zaledwie kilka 
wagonów. Gryka bez zmiany po 103 do 108 kop. Jęczmień 
zniżkowe, wyborowy do 1<:6 kop., gorsze po 85—-95 kop. Ka­
sza jaglana niżej o kilka kopiejek. Dobru gatunki kaszy fa- 
stowskiej nabywano po 124 do 128 kop., za nąjłepezą do 136 
kop. płacono.

Łódź 7-go listopada. — Dowóz zboża na targi tutejsze od 
pewnego czasu jest bardzo mały Wczoraj na Nowy Rynek nic. 
nie dowieziono, a popyt był słaby. Na stacji towarowej sprze­
dano od wtorku 1,000 korcy owsa po rs. 3.20 do 3.55. Wczoraj 
przybyły na stację towarową 3 wagony ziemniaków.

Sosnowice 3-go listopada.—Pszenica mocno, biała 137 do 
147 kop., żółta 135 do 143 kop., czerwona 131 do 143 kop. Sie­
mię lniane mocno, wyborowe 137 kop., średnio 151 do 159 kop., 
zwyczajne 131 do 141 kop. Siemię konopne 151 do 159 kop. 
Rzepak 161 do 177 kop. .Rzepik J59 do 167 kop. Koniczyna 
czerwona 557 do 795 kop. Żyto 116 do IzO kop. Owies na miej­
scowo potrzeby 78 do 85 kop. Kukurydza 83 kop. za pud. Ceny 
powyższe należy rozumieć tranco Sosnowice stacja kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, na stacji kolei iwangrodzko-dąbrowskiej 
ceny o 2 kop. na pudzie niższe.

Gdańsk 9-go listopada. — Pszenica krajowa i tranzytowa 
w żywem zapotrzebowaniu, przy ponownej zniżce, wynoszą­
cej 2 do 3 marki. Płacono za polską tranzyto pstrą bardzo sil­
nie obsadzoną 117/18 f. 151 m., jasno-pstrą obciągniętą obsa­
dzoną 126 f. 182 m., pstrą cokolwiek obsadzoną 124 f. 182 m., 
pstrą cokolwiek obciągniętą 127 f. 185 m., pstrą 127 f. 186 mar., 
szklistą 125/6 f. 187 mar., szklistą cokolwiek obsadzoną 125 f. 
184 m., dobrze pstrą 127/8 f. 191 mar., jasno-pstrą 126/7 f. 190 
m., jasną 126/7 f. 192 mar., wysoko pstrą 128 f. 191 m., 130 f. 
195 m., wysoko-pstrą szklistą 128/9 f. 196 mar., ładną wysoko- 
pstrą szklistą 128/9 f. 189 m., zarusską tranzyto czerwenr-pstrą 
126/6 f. 184 m., jasną chudą 127 f. 190 m., czerwoną 126 f. 180 
m., girga 127/8 i 128 f. 186 m., 132/3 i 133/4 f. 192 m. za tonnę. 
Terminy tranzyto: na listopad 192 mar. w poszukiwaniu, na 
listopad-grudzień 191 mar. w postukiwaniu, na kwiecień-maj 
200 mar. płacono. Cena regulacyjna tranzytowej 192 mar. 
Wypowiedziano 100 tonn. Żyto niżej, płacono za polskie tran­
zyto 118 f. 190 mar. Wszystko za 120 f. i tonnę. Terminy: na 
listopad tranzytowe 190 mar. płacono, na listopad-grudzień tran­
zytowe 193 m. w zaofiarowaniu, 192*/j mar. w poszukiwaniu, 
na kwiecień-maj tranzytowe 198 mar. w zaofiarowaniu, 197 m., 
w poszukiwaniu. Cena regulacyjna dolno-polskiego 193 mar., 
tranzytowego 192 mar. Jęczmień targowano russki tranzyto pa­
stewny 140 mar. za tonnę. Polski bon świński tranzyto 137 m. 
za tonnę targowano. Rzepik russki tranzyto lotni 210, 215 i 216 
m. za tonnę płacono. Siemię lniano polskie tranzyto 180, 193, 
203 i 208 m. za tonnę targowano. Lnica russka tranzyto obsadzo­
na 150 i 152 m., zanieczyczona ziemią 132 m. za tonnę płacono.

Rzopnica rnsska tr. 100 m. za tonnę targów. Spirytus nie pod- . 
legający cłu w towarze gotowym 71 mar. w poszukiwaniu, 
na listopad 67'/, m. w poszukiwaniu, na styczeń-maj 68‘/2 mar. 
w poszukiwaniu; podlegający cłu w towarze gotowym 51'/a ni. 
w poszukiwaniu, na listopad 48 /2 mar. w poszukiwaniu, na 
styczeń-maj 49‘/2 mar. w poszukiwaniu. Dla cukru w Gdań- ' 
sku toifiencja niezdecydowana. Kurs w Gdańsku 204.40 mar. 
za 100 rs.

Odessa 3-go listopada. (Rynek zbożowy). Wiadomości ja­
kie nadchodzą z Bassarabji, mówią o śniegach i mrozach, z in­
nych miejscowości donoszą również o śniegach, skutkiem cze­
go te niewielkie nadzieje, jakie pokładano w zasiewach ozi­
mych, są prawie zniszczone, a przyszłe zbiory pszenicy ozimej 
i żyta są poważnie zagrożone. — Na rynku tutejszym obroty , 
były dość ożywione w ostatnim tygodniu, dzięki ciągłej zniżce 
rubla, i zapotrzebowaniom jęczmienia i girki na wywóz. Do­
wozy zmniejszają się codziennie, skutkiem czego zapasy tutej- . 
sze są bardzo ograniczone. — Pszenica miękka miała mały 
obrót przy cenie rs. 1.30 za pud; sandomierka bez obrotów. 
Girka. Większa część zakupionego towaru przeznaczona zo­
stała na potrzeby miejscowe. Płacono rs. 1.29 za pud. Żyta 
sprzedano tylko jedną partię złożoną z 8,000 czetwierti po rs. 
1,10 do rs. 1.12 za pud. Jęczmień miał ceny mocne i wahające 
się pomiędzy 73'/2 kop. i 77'/- kop. za pud. Owios i rośliny 
oleiste bez ruchu. Kukurydza! jęczmień pod Wpływem zaka­
zu wywozu były znpołnie bez obrotów, a ceny notowano są no­
minalne, Za kukurydzę żądano wczoraj 80 kop. za pud bez 
odbiorców. Zapasy w Glosie w d. 2-im listopada r. b. wyno­
siły: 120,000 czetw. girki i 21,000 czetw. jęczmienia na stat­
kach, oraz 1,010,000 cz. przonicy ozimej i girki w śpichlerzach.

Sprzedano ogółem na targu odeskim:

Wywieziono zboża z Odessy:

od 20 pażdz. 
do 27 pażdz.

1891 r.

od 27 pażdz. 
do 2 listop.

1891 r.

od 13 styczn. 
do 2 listop. , 

1891 r.
Pszenicy ozimej . • 5 000 24,000 1,280,000
Sandomierki . . . — — 50,250
Gir..i.................... 9.000 40,000 1,097,100
1’szonicy jarej . . . — — 8,300
Zyta........................ — 8,000 238 500
Jęczmienia .... J3 000 30,000 465,200
Kukurydzy .... 4,000 7,000 260,510
Siemienia lnianego. — 2,000 7,900
Rzepaku . . — 1,000
Ogółom czetwierti . 71 000 111.000 3,328,760

W porównaniu z odnośnemi cyframi z lat 1890 i 1889 wy: 
wieziono z Odessy od d. 13-go stycznia do d. 17-go października 
1891 r. o 3,290 000 pudów więcej, niż w t.ildmżo okresie czasu 
1890 r. i o 16,352,000 pudów mniej, niż w odnośnym perio­
dzie 1889-gO r. 

od 11-go pażdz. 
do 20-go pażdz.

1891 r.

od 13-go stycznia 
do 17-go pażdz. 

1891 r.
Pszenicy ozim oj . . 808,000 36,386,000
Ow‘sa...................  . — 1.138,000
Żyta........................ 5 879,000
Kukurydzy .... 1,200 13 283.000
Jęczmienia . .'. . 203,000 10,154,000

Ogółem pu lów . . 1,012,200 66,840,000

ODPOWIEDZI REDAKCJI

— Stałemu prenumeratorowi t Krak.-Prtedm.— Uo raęja, to 
racja!..,

— Panu T. G., lokatorowi skanalizowanego domu. — Druko­
waliśmy w imię audio, tur et altera pars. Popierać będziemy. 
Słuszno jest zdanie sz. pana.

— Jednej z dam lolowych.—Uwagi nasze w nrzo poniedział­
kowym zgoła nie są skierpwane przeciwko listowi sz. pani, 
którego nie drukowaliśmy. Wszak wprost zaznaczyliśmy, iż 
polemizujemy z listami publikowanemi.

— „Szpetnemu".—Może sz. pan uda się do lekarza?
— Poaolaninowi. — Należy jo wyciąć lub przypalić dymią­

cym kwasom azotnym lub wodanem potasu. Operacji tej sa­
memu nie radzimy wykonywać.

— Panu H. S., prenumeratorowi.—IXa, stopień dentysty, tak, 
jak i na stopień lekarza dciitysty—nie.

— Niezadowolonemu. — Jeszcze się ten nie urodził, ktoby
wszystkim dogodził!... 
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Sfrawozdanlo meteorologiczna
z d. 10 go listopada 1891 r.

(Weiłiii sposirzeżel stacji wswstei.)
Barom. Wilgot. W ‘atr
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JSZEA, &5ZEKJNIZKL JDO GOLEJSTŁ-ZL 
(Star), oraz MASZYNK I ZJO 

włosów i brody, orygi­
nalne amerykańskie IST.A.JT-A-lST/rZECT ąy 

wielkim ąyyborze
U JODŁOWSKIEGO

Biólańska nr. 5 i Marszałkowska nr. 137. 3857

937 Sklep wódek 'Jeziorkowskich z gmachu 
resursy Obywatelskiej przeniesiony został na 
Marszałkowską 11*1, róg TAotej.

— Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić JW. W. 
Klijeztów, że po śmierci męża mego ś. p. Czesia* 
tva llomanowskieyo fabrykę i skład rękawi­
czek egzystującą od r. 1854 na tir akowski ’tn* 
Przedmieściu nr 15 idom Hr. Józefa Poto­
ckiego; obecnie pod tąż samą firmą osobiście prowa­
dzić będę.

Polecając się dalszym łaskaąyym względom JWW. 
Klijeńtów, pozostaję z uszanowaniem 3899

Marja Romanowska.
—w——jKWBMUi—WILSnirWty-MMaimtvMtaPW—SWWBWWnWffMm.' eaattetiWBjra—W——

RozŁlaj Jazd/ na
POCIĄGI

żelaznjcti
uucn. | Tkźycm
godziny i minuty

Warszawsko-wiedeńska>
A) Do Wiednia.-

Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy . . .  
Osobowo-miojsc. 3 kl. do Piotrkowa . 
Kurjerski Li II kl. ..... . . 
(Wagony sypialne I-ej i Ii-ej kl. idą 

do Granicy, dalej.tylko Lej kl.)
(Powyższe pociągi łączą się 

z koleją łódzką.)
B) Do Aleksandrowa:

Kurjerski I i II kl  
Osobowy 3 kl  
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna .

6—ł. 102d W 
1115 r. 6 25 w
5 35 p. p.'10 25 z,
9 20 w. 6 10 Bi

3 35 p. p.
71 5 r. 
7- w.

2 20 p.>
9 40 w.
825 X,

Warszawsko-terespolska.-
Kurjerski 2klasy do Brześcia z wago­

nem sypialnym (łączy się w Brze­
ściu z pociągami kurjerskiemi do 
Moskwy, a w Warszawie z pocią­
gami kurjerskiemi do Wiednia i 
przez Wroclaw do Berlina) . . . .

Pocztowy do Brześcia.......................
’Towarowo-osobowy do Brześcia . . 
Towarowo-osobowy do Brześcia (łą­

czy się w Łukowie z pociągami po- 
cztowemi kolei nadwiślańskiej na 
dystansie Łuków-Iwangród. a w 
Siedlcach z pocztowo-towarowo- 
osobowemi kolei siedlecko-malkiń- 
skiej, które w Małkini łączą się 
i. pociągami petersburskieini). . .
W arszawsko-petersbur skau

Kurjerski 11 Ukl. (wagony sypialne; 
kursujj uwa razy tygodniowo, a 
mianowicie: wychodzi z Warszawy 
we wtorki i piątki, powraca zaś 
we środy i uGlzic <•) . . • . .

Pocztowy I, II, III kl. do Wilna w ko­
munikacji bezpośredniej z sąsio- 
dniomi koląjami, a 1 i H kl. do Pe­
tersburga  

Osobowy I. II i III kl. ..... 
Osobowy U i HI kl. do Białegostoku

Nadwiślańska do Kowlfe
Pocztowy do Kowla  
Osobowy do Kowla (dwa wagony 

wszystkich klas komunikacji bez* 
pośredniej między W arsz. a Kielc.) 

Osobowy do Iwangrodu (także do 
Lublina) .

(Powyższe pociągi łączą 8i‘ę 
z koleją dąbrowską).

Towarowo-osobowy z Iwangrodu do 
, Lublina . .

Towarowo-osob.z Lublina do Ohelma 
(łączy się z pociągiem kolei brze- 
sko-cheimskiej) .

Pocztowy z Iwangrodu‘do Łukowa

Nadwiślańska do Mławy,
Pocztowy .
Osobowy . . . ...........................

Obwodowa z kolei wiedeński
Osobowy  
Osobowy  • • . . i

Obwodowa z kolei terespolsk.
Osobowy  
Osobowy .......................................

8 30 r.
3 10 p. p. 

1130 w.

7 28 W.
130 p.Jfc
645 r.

2b W.10 25 r. 6

7 35 w.

931 r. 
U 13 w.
4 53 p. p,

8 35 p. p.

1135 w.

7 48 r.

10 W 6

7 31 w, 
4 13 r.
0 8 r.

2“
810 r.

10 — W

311 27 r. 6

P-

P-

6 49
6 30

2 49
838

1120
838

2 11 p.
7 55 w.

. 8,20
I 7|52

9 23 r. 
11 23 r.

6' 5 w.
8 55 r.

2 42 p.
7 15 «.

w.

p.p.

P-P- w.

Statki parowe Górnickiego Polka iWanda 
kursują stale codziennie pomiędzy Warszawą a Pło­
ckiem; odchodzą z Warszawy o8i r., z Płocka o 5| r.

W drukarni Kuróera Warszawskiego—Plao Teatralny nr. 473c (nowy 9). Jl,O3iio.ieno IJeuaypoio Bapmana 29 OKTuSpu (10 IIoHÓpa) 1891 a
Redaktor Franofssek Olszewski. — Wydawcy, Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług).
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